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f U S E H A T ? :P R Z E B P U T A i 1 sgr. 3 fen. od wiersza na * szerokości 
przyjmują się tylko w expedycyi.ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

na całe Prusy 2 tal.

Brukiem i n a H a d e m  Drukarni Kadwornćj W. Beckera i  Spółki w Poznaniu. -  Kedaktor odpowiedzialny: U. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  9. Stycznia. —  U rzędowe wiadomości nades z ł y  do Suez w d.

4  b. m. a do Aleksandry! w d. 4. W e d łu g  nich donoszą z Bombaju d 1«. 
G rudnia ,  źe Angiicy opuścili Luknow. Jenera ł O utram  trzymał się w  Alum- 
baghu. W  bitwie stoczonej na d. 7. Grudnia między naczelnym wodzem a p o ­
wstańcami z G w al io ru , poległ b rygadier W ilson. Sprzymierzeni z Anglikami 
Górkowie znaglcni cofnąć się przed powstańcami z O udy o loU mil na po łu ­
dnie Luknowa. Przytłum iono małe powstanie w Kollapore i w południowym 
kraju  marackim. Ostatni odtąd zachował się spokojnie. I ułk. bengalskie 34 
i 76 o trzym ały  rozkaz pójścia do Chin. P ierw szy  to jes t  34  i 73 podniosły ro ­
kosz. Dwa pułki Holkarów zostały rozbrojone. Do Bombaju p rzybyło  w d.
17. Grudnia 1000 kawaleryi angielskiej. .

W i e d e ń ,  9  Stycznia. —  Austryacka korespondencya douosi o w ym ia ­
nie ratyfikacyi układu o żeglugę na D unaju  zawartego między A u s t r y ą , i u r -  
Cy ą ,  B aw aryą  i Wirtembergiem. W ym iana  ta nastąpiła w ministerstwie spraw
zagranicznych dziś w południe we YVicdniu.

K o n s t a n t y n o p o l ,  2. Stycznia. —  J o n r n a  1 de  C o n s t a n t i n o p l e ,  
k tóry  sprzedany został dotychczasowemu właścicielowi i redaktorowi dziennilca 
I m p a t r i a l  d e  S m y n e . p a n u  E d w a rd s ,  donosi, iż wkrótce dy w an y  księstw 
zostaną rozwiązane. W ed łu g  innych wiadomości,  rozwiązanie to dyw an ów

ju z  ng * ^ kPi(!rowi Gannnondo udzielono koncesyą względem urządzenia żeglugi 
na Moricy i rzekach do niej wpadających począwszy od Adryanopola az do

E a ° Sk h u rsz id  efendi zamianowanym został komisarzem Porty , celem uregulo­
wania granicy między T u rc y ą  i Grecyą. Przenosi się więc do Janiny. We d ł u g  
wiadomości z T rypolisu  schronił się naczelnik A rabów  Guma do Algieryi. 1 i- 
szą z T rebizondy, źe Rosyanie niesprzeciwiają się żegludze nad brzegami czer-
kieskiemi. ,

A t e n y ,  2. Stycznia. —  Mówią tu ,  ze baron Sina zamianowanym zosta
nie greckim posłem w Wiedniu.

B e r l i n ,  10. Stycznia. — Najj. P an  raczył nadać  kr. niderlandskiemu p u ł ­
kownikowi i adjutantowi kr. van der D u y n  v o n  M a a s d a m order orła czer­
wonego 2. klasy, honorowemu kanonikowi i proboszczowi K o h l i n g  w  Lu- 
dinghausen order orła czerwonego 3. kl., tudzież exekutorowi Z o l d a n  w Bar- 
walde w Nowej Marchii powszechną oznakę ho no row ą , a zamianować radzcę 
apelacyjnego S c h u p p ę  w Głogowie nadradzcą t ry b u n a łu ,  asessorow zas 
sądow ych  D r e n k m a n a  i O p p e r m a n a w  Berlinie prokuratorami.

C h a r l o t t e n b u r g ,  9. Stycznia. —  Najj. król i królowa przejechali się

wczoraj spacerem w południe do Betanii,  rozmawiali łaskawie z przełożoną 
i wrócili ztamtąd przez ulice berlińskie R osss trasse ,  Breitestrasse, około zamku 
wielkiego do Charlottenburga. Po powrocie przechadzali się Najj. Państwo po 
ogrodzie zam kow ym , a przed wyjazdem jeszcze przechadzał się Najj. Pan 
z skrzydłow ym  adjutantem służbow ym  po ulicach Charlottenburga.

B e r l i n ,  9. Stycznia. —  J. kr. w. książę prusk i pracował dziś z pułko­
wnikiem Manteufflem i tajn. radzcą gabinetowym lllairem, następnie p rzy jm o­
wał wobec feldmarszałka W rang la  w ojskow ych  w yższych  stopni.

N - a j ś  w i e ź s z c  wi  a d o m o ś c i  z e  ś w i a t a .  M ów ią ,  źe Jkr .  w. ksiąze p ru ­
ski pojedzie na kilka dni do L o n d y n u , na ślub swego syna z k rólewną angielską.

—• Co się tyczy sporu dyplomatycznego o układ państw  nad brzegami 
Dunaju położonych, twierdzi korespondent wrocławskiej gazety pisujący z Ber­
lina, że kowencya o żeglugę na D unaju , między państwami temi zawarta p o ­
winna być przedłożoną konferencyi paryskiej i zbija twierdzenie gazet austrya-  
ekich, źe zdanie austryackie w tej mierze podzielają wszystkie inne mocarstwa, 
oprócz Francyi. Koraisya pracująca nad uregulowaniem przepisów żeglugi 
naddunajskiej , składa się według trak ta tu  paryskiego z posłów austryackiego, 
bawarskiego, tureckiego i w irtembergskiego, z którymi się połączyli posłowie 
z księstw naddunajskich, na których przypuszczenie zezwoliła T u rcy a .  Komi- 
sy a  ta ma w ypracow ać regulamina żeglugi, policyi i n a p raw ;  ma znieść o g ra ­
niczenia wszelkie sprzeciwiające się w arunkom  ułożonym w układzie ^wiedeńskim 
co do D unaju , przepisać roboty około rzeki w  całym jej biegu aż do morza, 
a po rozwiązaniu europejskiej komisyi czuw ać, aby  spławność  na ujściach du- 
najow ych była u trzymaną. Pokazuje się teraz , źe tej nowej konwencyi nie- 
tylko Francy  a , ale jeszcze interesowane strony, ja k  B aw arya  i W ir tem berg  się 
sprzeciwiają i dla tego dotąd nie podpisały ratyfikacyi. Jak  się zdaje ,  A ustryą  
w tym układzie o sobie najwięcej pamiętała i to nastręczyło F rancyi sposobność 
podciągnięcia sporu o żeglugę pod roztrzygnięcie konferencyi paryskiej.  Nie 
przewietrzała więc dotąd konlerencya paryska ,  choć jej to dzienniki niemieckie 
przepowiadały.

— Z F rankfu rtu  donoszą , źe komisya bundestagowa w ygotow ała  swoje 
sprawozdanie względem sporu holsztyńskiego, tymczasem nie potwierdza się, 
aby Danii w y z n a c z o n y  o czas do dopełnienia obowiązkow przy ję tych  i zagw aran­
towanych traktatami.

—  S p e c t a t e u r  w brew  zbijaniom prasy  na pół urzędowej obstaje za 
swem twierdzeniem iż między A u s try ą  i Anglią istnie nowe przymierze. T y m ­
czasem znagloną jes t  I n d c p e u d ą n c e  B e l g e  zmienić sw oją  wiadomość o od- 
dzielnem działaniu Francyi i Anglii przeciw Chinom w ten sposób ,  źe odrębne

JĘZYK POLSKI J_N A SI PISARZE.
Od czasu jak  now y ruch piśmienniczy u nas, idąc 

torem dziennikarskim pociągnął za sobą powieścio- 
pisarzy i naw et poetów na nizinę, gdzie literatura 
stanęła w jednym  szeregu z przemysłem i handlem, 
poczęły ćmić się i przewracać pojęcia o jej celu i 
znaczeniu w narodzie. Z jednej strony, dostojne rol­
nictwo słowa zaczęło wychodzić na rzemiosło do­
starczające w yro b ó w  przyjem nych i zby tkow ych ;  
z drugiej, wzrastało mylne a szkodliwe rozumienie, 
jakoby  praca tak skierowana odpowiadała na jis to­
tniejszym potrzebom n a ro d u ,  w yręczała  i zastępo­
wała wszelką inną działalność, do k tó re j  obowiązuje 
nas przeszłość i przyszłość nasza.

Ruch piśmienniczy, bez względu na to, że sam 
nie jes t  siłą tylko skutkiem czegoś co mu daje po­
pęd, nieraz byw a uw ażany  za ja kąś  potężną dźw i­
gn ią ,  która cały nasz b y t  narodow y podtrzymuje i 
niesie. Dokąd? — mniejsza o to, dość źe nie stoimy 
na miejscu, a leżąc jechać wygodnie i miło. Ztądto 
po całem piśmiennictwie naszem rozlane jakieś zado­
wolenie, niedościgłe ale przebijające się wszędzie, 
j a k  tęsknota w »Maryi« Malczewskiego. Sumienie 
publiczne nie daje się wprawdzie ukołysać i zaspo­
koić: odzywają się czasem, choć słabe i nieśmiałe

głosy powątpiewania, o wielkości pożytku dla sp ra ­
wy narodowej z tej przyspieszonej fabrykacyi po­
wieści, wierszy i a r ty ku łó w  pobieżnych, które tak 
ożyw iają  dziennikarstwo i handel księgarski. Wtedy' 
w ystępuje  w odpowiedzi szereg a rgum entów , z k tó­
rych  ostatnim, t rzym anym  na dobitkę, zam ykają­
cym usta przeciwnikom je s t :  rachowanie języka  na­
rodowego.

Niegdyś, K. W .  Wójcicki w swoich »Starych Ga­
wędach i Obrazach,« w ypraw ił  dyalog między mło­
dym W ędrownikiem a Duchami przodków. W ę d r o ­
wnik donosi im, źe w ydrukow ano  D yaryusz  Ż ó ł ­
kiewskiego i wiele podobnych pomników w ydobyto  
z ukrycia ,  a przeto otysiące imion w niepamięci za­
grzebanych, tysiące nieznanych czynów zm ar tw ych­
wstałym W ted y  rozradowane Duchy w y krzy ku ją  
•Aleluja! A le iu ja!■■... T ak ąż to  tylko nieśmiertelność, 
nowe piśmiennictwo polskie miałoby gotować naro­
dowi?

W  tymże samym czasie, kiedy p. Wójcicki cie­
sząc się »że aż mu serce rosło« pisał swój dyalog, 
wielki nasz wieszcz, z katedry kolegium francuskiego 
inaczej w ykładał i trw ałość  narodów, i powołanie 
li teratury i warunki życia języków .

Język  — mówił on — który  nie jes t  językiem 
państwa, k tóry  nie może reprezentować całej jego

historyi, k tóry  nie sięga w przeszłość i przyszłość, 
tak żeby treść pierwszej była  zarodem drugiej,  zo­
staje albo zostanie tylko dyalektem. W e  Francyi 
dyalekty południowe, daleko obfitsze w wyrażenia, 
dźwięczniejsze i milsze, spadły do stanu m ow y gmin­
nej, bo nic zabrały w siebie cywilizacyi dawnej i nie 
poszły dalej z no w ą ,  bo odczepiły się od biegu hi- 
storyi i zakrzep ły ;  przeciwnie, dyalekt północny zo­
stawszy wyobrazicielem państwa i ducha narodu, 
zapanował szeroko. U nas, dyalekt ruski,  p rzy ję ty  
przez zdobyw ców  litewskich, będący językiem dworu 
Jagiellonów, p raw odaw stw a i w ojska ,  nie ostał się 
jednak przed parciem dyalektu polskiego, bo wzrost 
języka  podlega tym samym praw om co w zrost  p o ­
tęgi politycznej: oboje mają zaród swojej mocy w  
idei moralnej. Narodowość ruskolitewska w ytraw iła  
się sama przez się; narodowość polska żywiona siłą 
czerpaną z kościoła, ogarnęła ziemie ruskie. Jeżeli 
idzie o przewagę między językami w przyszłości, 
można powiedzieć, źe ten weźmie nad inuemi górę, 
k tó ry  będzie miał w  sobie największy skład praw d 
żyw otnych  dla przyszłej epoki...

Czy piśmiennictwo dzisiejsze przyczynia się do 
zapewnienia językow i naszemu przyszłości, w spo­
sób odpowiedni powyżej wskazanym wymaganiom, 
wolno o tern wątpić. G dybyśm y wszakże zgodzili



działanie obu wojsk francuskich i angielskich dopiero nastąpi po wspólnem ude­
rzeniu na Kanton.

— D a i ly  N e w s  powiada, źe T i m e s  za rychło nabalsamowal lorda Red- 
cliffa. Kadzidło, k tó r e m u  D a i l y  N e w s  pali, ma mu osłodzić napaści i z łoże­
nie do grobu. D a i l y  N e w s  mówi przy tein okadzaniu: godzina jego jeszcze 
nie wybiła. Mimo podeszłego wieku lord S tratford znajduje się w sile poli ty­
cznego i dyplomatycznego życia. Jes t on ojcem polityki, Która stanowi duszę 
w  postępowaniu gabinetu i od której bierze lord Palmerston swoje natchnienia. 
L o rd  S tratford zasadzał sw oją politykę na s przymierzu między A u s tryą  i A n ­
glią dla zrównoważenia kombinacyi francuzkorosyjskiej. T g  zasadę p rzy ją ł  
lord łLlinerston i według niej w ostatnich czasach postępował.  ̂ Sami bardzo 
pow ątp iew am y o takich przeskokach. Ale lord Stratford może mieć lakta a lord 
Palmerston swoje powody, które ich skłaniają do takiego sprzymierza i do ta­
kich prowokacyi. Parlament podobnie jak  publiczność u niczem nie wiedzą. 
N aw et przyjaciele lorda Palmerstona nie wiedzą w tej mierze, co na popar­
cie przytoczyć, okrom ille dixit. P rzez dziecinne, igraszki i drobiazgi pokłócili­
śm y  się z F rancy ą  w Konstantynopolu i zapędziliśmy j ą  w objęcia rosyjskie. 
O bawiamy się, aby to nam na złe nie wyszło. Zawsze to je s t  rzeczą n ieprzy­
jem ną, czy ten antagonizm doprowadzimy do ostateczności, czy też poświę­
cimy jednego kozia, k tóry  zgrzeszył.  Lord Stratford, gdy  wyjdzie ze s łużby, 
mógłby  nas objaśnić pod niejednym względem, bo jes teśm y teraz jak  w miechu. 
Nic nie wiemy. Przecież tajemnice Napoleona III. podobnie jak  Palmerstona 
nie są ściśle zapieczętowane, w y jd ą  one przecież raz na jaw ,  a w te n c z a s . . . .. .

—  Stronnictwo przyjacól reform w Anglii wydało  ouezwg do ludu angiel­
skiego i irlandskiego, w  której polecają następujące punkta: 1) rozszerzenie 
głosowań po miastach i Walii na wszystkich pełnoletnich i nic w yję tych  p ra ­
w em , którzy  jakikolwiek podatek płacą na ubogich; 2) głosowanie tajne; 3) 
n ow y  podział parlamentu, aby w nim większość odpowiadała większości w y ­
b o rcó w : 4) zniesienie dowodzenia jaki kto posiada majątek; 5) zw olyw auie  co 
3 lata nowego parlamentu. Manifest ten podpisało 31 członków parlamentu, 
a między tymi Berkeley, F o x ,  Bright, '  R oebuk, Gibson, jenera ł  Thom pson, 
Had field, Lindsay, B ow yer i innych 209 gentlemcnów jak  Richard Cobden, S. 
Craw ford ,  Mial, Robertson Gladstone, M’Cullogh, Peto, Paxton itd.

P a r y ż ,  5. Stycznia. —  W  drugie święto Bożego narodzenia w ydał mi­
nister oświecenia pan R ouher  okólnik do rektorów  akademii, który dziś M o ­
nitor podaje do wiadomości powszechnej.  Reformy, jakie zaprow adzono w in- 
strukcyi w ychow ania , spotykają  sprzeczności i cichą opozycyą. T y m  przeci­
wnikom oświadcza pan R ou her ,  źe po praw y  zaprowadzone w planie nauk, są 
właśnie takiemi, które dogodzić muszą wszystkim bezstronnym , i źe nie o to 
idzie, aby ro zp raw iać , więcej w arto  je s t  to, użytecznie działać, trzymając się 
ściśle i szczerze środków  zdolnych podać dzieciom naszym zd ro w ą ,  wszelkim 
moralnym i duchow nym  potrzebom kraju odpowiednią naukę. Następnie 
w zy w a  rektorów, aby dołożyli starań w pełnieniu sumieunem i mądrem tych 
przepisów. Nauka ma być  podniesioną, przez udzielanie jej z zamiłowaniem ku 
rzeczy i ow ą ż y w ą  ro zw ag ą ,  dopełniającą wszelkich w arunków , przez którą 
zapewnia się powaga nauczycieli, zajęcie się klasą, miłość i szacunek uczni 
Hektorowie mają odwiedzać licea i kolegia sw ych  akademii, ile można często, 
nie spuszczając się na podawane sobie sprawozdania ,  ale raczej wchodząc 
w  bezbośrednią styczność z nauczycielami. Gdy z powodu nierówności egza­
minów  na bakalauryuszów  dają się słyszeć skargi na fakultety, oświadcza 
przeto minister,  źe popisy nie na to są ,  aby przypuszczać nieumiejętnych, ani 
na to ,  aby celujących tylko uczni w ybierać ,  jak  raczej, aby odpowiadały 
roszczeniom w przecięciu, jakich się w ymaga po wiedzy i pilności uczni. W z y ­
w ają  się więc rektorow ie, aby bywali osobiście na popisach, i spowodowali 
roztronych  ojców, aby i oni niezaniedbywali swego w tym udziału. Niechaj 
nikt niezapomina, że roz trzygając  o rezultacie egzaminu, otwiera lub zamyka 
wszystkie prawie k aryery  w państwie. Ze swej strony zapewnia minister, źe 
nieustannie zajmuje się sp raw ą  ciała instrukcyi publicznej,  i że dzięki lasce 
i natchnieniom cesarza, k tóry  widzi wszelkie krajowi wyświadczone usługi 
i osądza, położenie pewnej liczby prafesorów polepszyło się i źe do dalszych 
polepszeń jes t nadzieja!

— Między gabinetami paryskim  i m adryckim , odbyło się kilka dyplom a­

tycznych] czynności względem wspólnej w y p ra w y  do Kochinchiny, i o tyle, 
jak  słychać, nie zostały bez skutku, że Hiszpania oświadczyła gotowość swoją 
w dostawie natychmiastowej 1000 — 1500 ludzi, k tórych chce wziąść z sw ych  
załóg w Filipinach.

—  P an  Talleyrand wyjechał dziś z Bukarestu udając się w prost  do miasta 
Paryża .

—  Dowiaduję się, źe baron Gros, poseł francuzki w ym ógł,  źe przed sz tu r­
mem na Kanton spróbowauo środka przyjaznego. Gdy ju ż  okręty zajęły po- 
zycye sw oje ,  miał być rząd  chiński wezwany po raz ostatni ,  dzień 16. Listo­
pada by ł  wyznaczony do spełnienia tej formalności.

—  Panna Rachel umarła wczoraj z rana o godzinie 11. Do ostatnićj chwili 
spodziewano się, źe s łynną  ar tystkę będzie można w yratow ać. Zakończyła 
panna Rachel życie swoje w Canet pod Toulonem, na wsi pana 8 andoux ,  gdzie 
miała zimę przebyć. W  ostatnią sobotę jedna  z sióstr zgasłej przywołała  rabina 
z Nizzy. S tanął on w  poniedziałek w Canet i to dość wcześnie, aby mogła 
odbyć nabożeństwo przepisane przy  łożu umierającej. Dotąd niewiadomo, czy 
panna Rachel,  która dzieci swoje w religii katolickiej chowała, przeszła do 
chrześciaństwa. Pew no  atoli,  że panna Rachel zajmując się w ostatnim czasie 
wiele rzeczami religijnemi, uczyniła kroki celem przejścia do religii katolickiej. 
Panna Rachel urodziła się w karczmie w Szwajcaryi ,  w  której się właśnie ro ­
dzice jej (muzykami) znajdowali. Pierwsze lat dziesięć przepędziła jako pra­
wdziwa cyganka po ulicach śpiewając i grając. C haron ,  założyciel zakładu 
in s t i tu t io n  royale de musique religieuse« zwrócił pierwszy nań uwagę. 
Gdy talent jej był bardziej dramatycznym, polęrił j ą  przeto panu Pagnon St.  
Anlairc ,  mającemu szkołę dramatyczną. W  r. 1836. w yszła  panna Rachel 
do konserwatoryum. W ystąp iła  ona po raz pierwszy w sali Chaterainc, a po­
tem grała w Gyranasc, gdzie nie miała powodzenia. Kształcona dalej przez 
znanego ar tys tę  dramatycznego z (theatre franęais) pana Samson, dostała się za 
staraniem jego do teatru franęais z pensyą  40 0 0  fr. T u  rozwinęła talent swój 
prędko do najwyższego szczytu sztuki. Wielkie położyła zasługi dla teatru 
francuzkiego, k tóry  w ydobyła  z poniżenia, w jakiem zostawał dotąd. Zmarła, 
której pensya była niezmierna, zostawiła przeszło milion franków. Panna R a-  
shel miała szczególniejsze upodobanie do złota, dyamentów i kosztowności. 
W  czasie choroby kazała sobie do łóżka przynosić sztuki złota i kosztowności 
i bawiła się niemi. Dnia pewnego odezwała się głęboko w estchnąw szy: II faut 
dane quitter tout.« Zwłoki zmalej zwiezione będą do Paryża. Dziś theatre 
franęais dla śmierci jej zamknięty.

—  M o n i t o r  donosi dziś o śmierci panny Rachel temi słowy. Sztuka d ra ­
matyczna poniosła ciężką stratę. Panna Rachel w Canet uległadługiej, bo ­
lesnej chorobie; theatre franęais nie daje dziś wieczór żadnego przedstawienia. 
Zwłok panny Rachel oczekują w P aryżu ,  gdzie na cmentarzu żydowskim bę­
dzie pochowaną obok swej siostry.

(Kor. C%) P. Dreolle w  C o n s t i t u t i o n n e l u  i p. Olgerdowicz w C o r -  
r e t p o n d a n t  trudnią  się sp raw ą  oczynszowania włościan w guberniach w i­
leńskiej, kowieńskiej i grodcieńskiej. Umysły są do najwyższego stopnia za ­
ję te  są sprawą. W szyscy  są przekanani, źe nasza szlachta przeprowadzi do ­
brze tę sp ra w ę ,  do której dała szlachetną pobudkę ,  i że oczynszowanie p r z y ­
niesie błogosławione owoce. Oczy całej E u ro p y  są  na nią zwrócone. Nie idzie 
o marzenia księży Brostowskiego i Staszica, lecz o zmianę t rybu  w pracy, o po­
większenie liczby indywidualności. W  tern ważnem i chlubnem dziele, O pa trz ­
ność pobłogosłewi pracy nasz-ćj szlachty jak pobłogosławiła pracy francuskiej 
r. 1789, pruskiej r. 1807 i poznańskiej r. 1822. Domy rosyjskie w P a ry żu  
patrzą krzywern okiem na inieyatywę naszej chlachty. Hr. Kisielew twierdzi, 
źe on dał inieyaty wę... w rosyjskich dobrach koronnych. Inne domy rosyjskie 
b y ły b y  rade;, gdyby  dzieło było sparaliżowane i gd yb y  się nie udało.

Historya polskiego czynszownictwa byłaby ciekawą. Włościanie nasi od ra­
biali rocznie panom kilka dni robocizny, ale byli czynszownikami aż do Z y ­
gmunta 1. Za jego dopiero panowania zostali zobowiązani legalnie, w szyscy  
bez w y ją tk u ,  do odrobienia jednego dnia pańszczyzny. Liczba dni pańszczy­
zny powiększała się odtąd drogą  zw yczajow ą i nakoniec zasnęła na normie w ia­
domej. W y ją tek  stanowiły tyko w ojew ództw a ukraińskie, gdzie czynsz 
u trzy m y w ał się do końca XVI11. wieku. Po zupełnem zaprowadzeniu pańszczy­
zny  okozało się oddziałanie i to oddziałanie zostało w yłożone po raz pierwszy

się nawet poprzestać na nieśmiertelności bibliotecznej, 
gd y b y śm y  zdołali ograniczyć się do tej jednej na­
dziei , że dzieła nasze kiedyś, jak dziś greckie i ł a ­
cińskie, przechowają świetną pamięć polskiego n a ro ­
du, to i w  takim razie, nie obecne zapewne, ale d a ­
wniejsze u tw o ry  daw a łyb y  nam do tego prawo, 
u tw o ry  z ow ych  czasów ostatnich, poprzedzających 
ruch  teraźniejszy, kiedy pisarze nasi najmniej m y ­
śląc o literaturze i j ę z y k u ,  a ty lko pragnąć czynu, 
w y w o łu jąc  lub uwieczuiając czyn ,  podnieśli jednak 
najbardziej i l i teraturę i język .

Nie idzie za tern, żebyśm y obecnemu piśmienni­
c tw u w kraju  odmawiali wszelkiej zasługi, p raw dzi­
wej użyteczności i ważnego powołania. Owszem, 
przyznajem y mu i piękny zawód i wielkie obow ią­
zki ,  nawet pod względem samego języka .  W  ro z ­
wijaniu się m ow y, jak we wszelkim postępie, b y ­
w a ją  p rzerw y, w ciągu których głównie idzie o to; 
żeby utrzymać j ą  na zdoby tym  stopniu, przechować 
jej skarb w całości, odgarniać wdzierstwo rąk m ar­
no traw nych , oddać czysto następcom co się od po­
przedników wzięło. Pokolenie zdobyw czych pisarzy 
n a sz y c h  ju ż  zeszło albo się zestarzało; piśmiennictwo 
obecne, w domowem swojem położeniu, ma sk ro ­
m ną  ale wspaniałą rolę matki,  która powinna ż y ­
w y m  głosem przenosić w ucho dorastającej młodzie­
ży  ton i dźwięk nieskażony mowy przodków . Ś w ię ­
tość i ważność tej powinności nic są nieznane, biedy

s łyszym y chełpienie się zasługą w  jej dopełnianiu. 
Dlatego chcemy zwrócić uw agę na szczegóły, i zo­
baczyć czy istotnie tak je s t ,  czy piśmiennictwo dzi­
siejsze odpowiada dostatecznie swoim trud ny m  obo­
wiązkom zachowawczym.

Przedmiot rozległy, niewłaściwy szczupłym ko­
lumnom naszego dziennika; nie myślimy też w yczer-  
pnąć go zupełnie, zmierzamy tylko u torow ać sobie 
drogę do późniejszych, przy zdarzonej okoliczności, 
dotknięć tego zadania.

Na pierwszy rzu t oka ,  każdego kto ogląda nowe 
książki, a szczególniej pisma peryodyczne i dzien­
niki nasze, musi uderzyć  niejednostajność i samo- 
wolność pisowni. Nie je s t  to rzecz małej wagi, a za ­
jęcie się nią troskliwsze byłoby  w po rę :  raz,  że 
chwila niższego krzątania się w literaturze jes t  po 
t emu;  po wtóre, że przy braku szkół i przy wielkiej 
ochocie do pisania, złe nałogi krzewić się i zakorze­
niać się bardziej niż kiedykolwiek mogą. Z p raw i­
dłami pisowni naszej stało się podobnie jak  z wielką 
legalnością, której nadwerężenie choćby dia zmian 
s łusznych  i koniecznych, otwiera pole do nadużyć 
i bczpraw iów . Po obaleniu Kopczyńskiego, nie z a ­
trzym aliśm y się na niczem pewnem. T o  jednak co 
depu tacya  to w arzys tw a  Przyjaciół Nauk uczyniła i 
M roziński dopełn i ł ,  a później Koncewicz rozwinął 
i w praktyczuem dziełku podał,  niewiedzieć dlaczego 
n ie ma u nas mocy obowiązującej.  Są  tam niedo­

statki, bo niektóre kwestye nadlugo jeszcze podobno 
zostaną nierozwiązane, ale całość zapobiegłaby szko­
dliwemu bezrządowi. Tymczasem z samą literą i nie- 
raożemy przyjść  do ładu. Na początku naszego wie­
ku mieliśmy tylko dwoje i: cieńkie i grube, czyli 
ypńlon. Ale to i cicńkie obciążone troistą pow inno­
ścią samogłoski, spółgłoski i znaku zmiękczania, w o ­
łało o litość. Uwolniono je  tedy od pańszczyzny 
spółgłoskowej, w yprow adza jąc  na obszerniejsze pole 
starego p ro le ta ryuszayo /g , zdawna oddanego djablu 
i kilku w yją tkom ; musi jednak dotąd opłacać czynsz 
spółgłoskom, które potrzebują  miękkości, a za po­
mocą samych kresek nabyć jej nie mogą. W  refor­
mach ortograficznych, jak  i w socyalnych, darmo 
chcieć zatrzymać się przed ostatecznem następstwem. 
1 cieńkie dopomina się ciągle o całkowite swoje p ra ­
wa samogłoski, a tu reformatorowie nie umieją czy 
nie śmieją wprowadzić osobnej litery, któraby w y o ­
brażała i bez żadnej własności, wygodzie obcej po­
święcone. Nie umiemy tedy z pewnością dać zakoń­
c z e n i a  takim w yrazom  jak  C yw il izac ja ,  a oni wolą 
nam racyonainie dowodzić, że powinniśmy kłaść 
dwa g rzy by  w barszcz, i pisać j im ,  yńmych, yYsto- 
tnie. Jedni więc, jak K r o n i k a  W a r s z a w s k a ,  
piszą cyw ilizac ja , cywilizacji,  drudzy po staremu, 
co zawsze ju z  lepiej, trzym ają  się ypulonu.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )
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na sejraift 1791 roku, Poletyło poseł tego sejmu, azwał się pierwszy za po­
wrotem do czynszu. Był to ojciec sprawy oczynszowania, sprawy trudnej, 
jak każde odrobienie złego.

Zajmuje uwagę zakazanie "Tygodnika wiieńskiego«, zajmuje także uwagę 
wypuszczenia warszawskiej drogi żelaznej pruskim poddanym i zezwolenie na 
zaprowadzenie w administracyi tej drogi języka obcego.

Wilię Bożego narodzenia odprawiliśmy w gronie 50 rodaków i rodaczek 
w Hotel des Princes. Nazajutrz było uaboźeństwo w kościele Wniebowzięcia, 
na którera kazał ksiądz Aleksander, a wieczorem było u hrabiny W . ciągnieuie 
łoteryi przeznaczonej na korzyść domu sióstr św. Kazimierza. Było na tym 
wieczorze liczne i świetne towarzystwo. Po wyciąguieniu loteryi, Brunnet za­
barwił gości róźnerai sztukami. Sprawa oczynszowania włościan i coraz wido­
czniejsza dojrzałość polityczna, nadają naszemu towarzystwu wielką powagę. 
Mało jest tego roku rodzin bawiących w Paryżu i wszstko żyje cicho. Nie­
szczęsne skutki absenteizmu zostały zrozumiane. Osoby nie lubiące słuchać 
prawdy a szukające samej wesołości chronią się do Włoch.

Przeszłego wtorku wytoczył się proces Thurneisenów. Mówił tylko adwo­
kat bankierów, p. Scnaęd. P. Marie adwokat wierzycieli polskich, ju tro  prze­
mówi. Sprawa ta obudzą ciekawość nie z przyczyny osób, które w niej figu­
rują, lecz z przyczyny tajemnic, które ukrywa. Dla czego nie wystąpili w lej 
sprawie wierzyciele rosyjscy? Dla czego Rosya tak długo więziła i więzi je ­
dnego z głównych wierzycieli, właściciela 25,000 dusz? jakiemi funduszami 
spłacił wierzycieli i jakiemi funduszami wyszedł z upadłości August Thurneis- 
r. 1848? itd.

S i ecie napisał artykuł o jenerale Dwernickim, a o berlinskiera dziele »!a 
Cour de Russie il y  a cent ans« napisał dwa artykuły.

A.merifSm.
T i me s  z d. 21. z. m. podaje wyczerpujący wyciąg z Messaźu prezy­

denta Stanów Zjednoczonych p. Buchanan. Dokument ten jak zwykle wszy­
stkie amerykańskie odezwy bardzo jest obszerny. Najprzód rozbiera w nim 
prezydent stosunki Stanów Zjednoczonych do zagranicy. Na czele krajów 
które wymienia stoi naturalnie Anglia. Sprawa środkowo-amerykańska i tra­
ktat C layton-Bulwera raz jeszcze szczegółowo są tu dotknięte, lecz pokazuje 
się z tego, że rzecz bynajmniej niepostąpiła dalej od roku zeszłego. Ustęp mes- 
sażu odnoszący się do Anglii odznacza się życzliwością; stosunek do Hiszpanii 
w mniej pomyślnem się świetle. W  sprawie chińskiej Stany Zjednoczone o tyle 
neutralnie przybierają stanowisko, o ile brać nie chcą udziału w krokach nie­
przyjacielskich, jednakże działać będą wspólnie z Anglią i Francyą, ażeby 
osiągnąć zawarcie traktatów handlowych z Chinami w celu usunięcia dotych­
czasowych uciążliwych ograniczeń.

Ustęp messaźu odnoszący się do nowej wyprawy Walkera był. przedmio­
tem ogólnej ciekawości, usprawiedliwionej znaoemi dotąd faktami. Prezydent 
wyraził się w tym przedmiocie z całą otwartością i powiedział, iż czuje jak 
wielką plamą są podobne wyprawy die opinii Stanów Zjednoczonych, i źe za 
niedostateczną uważa keucyę 2000 dolarów, za złożeniem której Walker w No­
wym Orleanie aresztowany na wolność wypuszczony został. Z tego co pre­
zydent o Mormonach powiedział, domyślać się należy, iż jest zamiarem rządu 
wyprawę do Utach z całą energią przedsięwziąść. Głównemi kwestyami do- 
tyczącemi wewnętrznych stosów zjednoczenia jest kryzys finansowa i sprawa 
odnosząca się do Kansas. Zbyteczna emisya papierowych pieniędzy i system 
benków amerykańskich, mało dający rękojmi pewności uznane są w messaźu 
za powody świeżych klęsk finansowych. P. Buchanan radzi środki stanowiące 
słuszniejszy stosunek pomiędzy pieniędzmi papiorowemi a kruszcem i kładące 
zaporę lekkomyślnemu zarządowi banku. Rewizyę taryfy nie sądzi prezydent 
być skuteczną. W sprawie Kanzas p. Buchanan staje po stronie zwolenników 
niewoli.

Ustęp dotyczący stosunków Stanów Zjednoczonych do zagranicy brzmi 
w tych słowach:

"Stosunki nasze do rządów obcych są w ogóle zadowalające. Zajścia dy­
plomatyczne które w chwili odroczenia się ostatniego kongresu, pomiędzy W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych powstały, uspokoiło na szczęście zamiano­
wanie posła angielskiego, który w kraju naszym serdecznego doznał przyjęcia. 
Kiedy bowiem interesem jest obu krajów zastawać z sobą w jak najprzyjaźniej- 
szych stosunkach i kiedy — o czem przekonany jestem — obydwa sobie szcze­
rze tego zyczyły, jskiś fatalzm nastręczył zawsze pomiędzy nami sprawy dra­
żliwe, a niekiedy nawet groźne. Od początku rządów naszych zawieraliśmy 
z mocarstwem tem traktaty, i badaliśmy później ich właściwego ducha i zna­
czenie. W  tym rzędzie była konweneya z dnia 19. Kwietnia zwana zwykle 
traktatem Clayton-Bulwera, najnieszczęśliwszą ze wszystkich przymierzy, 
z powodu, iż obydwa rządy i najważniejszy artykuł traktatu tego w sposób 
zupełnie sobie przeciwny i sprzeczny wyłożyły. Kiedy my sądziliśmy, źe tra­
ktat ten postawi obydwa mocarstwa na stopie zupełnej równości mocą waruuku, 
że ani jedno ani drugie z obu państ kontraktujących żadnej części w Ameryce 
środkowej "zajmować lub obwarowywać albo kolonizowa, ani władzy nad nią 
pożądać ani wykonywać nie może, twierdzi rząd angielski, źe właściwy w y ­
kład tego ustępu pozostawia go w prawem posiadaniu owej części Ameryki 
środkowej, którfe dzierżyła w chwili zawarcia traktatu czyli innerai słowy, źe 
traktat ze strony Stanów Zjednoczonych obejmuje uznanie praw W. Brytanii 
jako właścicielki i opiekunki obszernych wybrzeży Ameryki środkowej od Rio 
Honda do portu San Jouan de Nicaragua wraz z połoźonemi w pobliżu w y ­
spami Zatoki, wyjąwszy małą przestrzestrzeń pomiędzy Sarstoon i przyląd­
kiem Hondurasu

Przebiegłszy dotychczasowe nadaremne z Anglią rokowania, messaź tak 
dalej się wyraża: Zniesienie Clayton-Bulwerowskiego traktatu zdaje się być 
na czasie. Jeżeli dwa narody, jak np. W. Brytania i Stany Zjednoczone które 
pragną nawzajem i zapewne zawsze pragnąć będą utrzymać przyjazne wzglę­
dem siebie stosunki, zawarły na nieszczęście traktat, który zupełnie w przeci- 
wnera pojmowały znaczeniu, najmędrszą jest rzeczą traktat podobny za obo- 
pólnem zezwoleniem uznać za niebyły i zacząć sprawę na nowo. Gdyby się 
to było stało rychlej, wszelkie środkowo-amerykańskie zatargi byłyby już do­
tąd ku zadowoleniu obu stron wypadły. Czas zmarnowany na zbadania treści 
traktatu Clayton-Bulwera, mógłby być szlachetnemu celowi poświęeony i żą­

danie byłoby tem łatwiej rozwiązane, źe interes obu krajów w Ameryce środ­
kowej jest ten sam to jest dążący głównie do ubezpieczenia przewozu na wszy­
stkich drogach międzymorza. Chociaż takie jest moje widzenie rzeczy, nie będę 
się atoli wahał przyczynić się do slnsznego wyrównania sprawy środkowo­
amerykańskiej, o ile to z amerykańskim wykładem traktatu da się pogodzić. 
Rząd angielski zrobił niedawno propozycye, tchnące duchem przyjaznym, na 
które z serca odpowiem. Niemogę jednakże przepowiedzieć, czy nowy ten 
krok pomyślnym uwieńczony zostanie skutkiem. Wkrótce się to jednak roz­
strzygnie."

Co się tyczy Hiszpanii, messaż wspomina o obrazach wyrządzonych przez 
tenże kraj fladze amerykańskiej i mówi dalej: "Nasz teraźniejszy nadzwyczajny 
poseł i minister pełnomocny prosił o odwołanie siebie, jest przeto zamiarem 
moim wysłać nowego posła do Hiszpanii z szczególnemi instrukeyemi względem 
wszystkich pomiędzy obu rządami zachodzących spraw i z postanowieniem
0 ile można rychłego i przyjacielskiego ich załagodzenia«.

Z kolei przychodzą Chiny. Prezydent powiada: "Podczas gdy poseł nasz 
miał sobie poleconem przybrać stanowisko neutralne w obec teraźniejszych uie- 
spokojności w Kantonie, gdy się łączy z angielskim i francuskim posłem do 
serdecznego współdziałania we wszystkich spokojnych krokach, których celem 
jest, drogą traktatu uzyskać owe słuszne koncesye handlowe, jakich świat ma 
prawo żądać, a jakich odmawiać dłużej Chinom dozwalać niemożna, według 
nadesłanych mi zapewnień wątpić niemogę, źe posłowie zgodnie działać będą, 
ażeby podobne traktaty handlowe doprowadzić do skutku dla mocarstw, które 
reprczentują«.

O wyprawie Walkera powiedzianem jest w mesażu: "Pomimo tych środ­
ków ostrożności, wyprawa od naszych odbiła brzegów. Z tego rodzaju przed­
siębiorstw niepodobna, aby krajowi co przyszło, a szkodzą jego interesom
1 dobrej sławie. Przeszkodziły one spokojnej emigracyi z Stanów Zjednoczo­
nych do państw środkowej Ameryki, któraby dla wszystkich udział w niej bio­
rących, bardzo korzystną być mogła. Zapatrując się na to nawet z stanowi­
ska pieniężnego, współobywatele nasi przez osadzenie i zamknięcie gościńca 
przewozowego pomiędzy obu morzami wielkie ponieśli straty. Dowódzcaświeżo 
wyszłej wyprawy aresztowany w Nowym Orleanie, wypuszczony został na 
wolność za złożeniem niedostatecznej kaucyi 2000 dolarów. Polecam całą tę 
sprawę, źe obowiązek, interesa nasze i honor narodowy tego wymagają, 
abyśmy starali się powstrzymać obywateli naszych od podobuych nadużyć*.

Prezydent objawia następnie swój zamiar żądania zadośćuczynienia na nie­
które urazy od Paragwaju.

O [Mormonach wspomina w ten sposób: Żaden rząd rozumny nie może
patrzeć obojętnie na równie fanatyczny szał, jaki pomiędzy Mormonami w Utah 
panuje. Jest to pierwszy rokosz w naszych łerytoracb, a ludzkość nakazuje, 
abyśmy zaburzenia w zarodzie tłumili. Gdybyśmy się nie wzięli seryo do 
dzieła, dodalibyśmy duchc rewolucyom i w ten sposób stałyby się groźnemi. 
Siła, z jaką przeciw nim wystąpimy, winna być tak ogromną, ażeby ci ludzie 
przekonali się, źe opór jest nadaremny. Tym  sposobem rozlew krw i da się 
uniknąć. Możemy ich jak najdokładniej przekonać, źe jesteśmy ich przyja­
ciółmi a nie wrogami. Aby cel ten dopiąć, trzeba będzie stosownie do propo- 
zycyi ministerstwa wojny 4 nowe pułki utworzyć, co kongresowi pilno zalecam. 
Ubolewam, źe w trudnym obecnie stanie poborów krajowych, podobny środek 
wnosić muszę. Spodziewam się jednak, źe kongres z poświęceniem wszystkiego 
dopomoże oo tego, ażeby powstanie przytłumić i przywrócić, i wszechwładz- 
two ustawy i praw w terytoryum Utah utrzymać.

W  przedmiocie kryzys finansowej oświadcza prezydent, źe wypadek po­
borów i stan przez ostatni kongres zawotowanego budżetu, może przed up ły­
wem obecnych posiedzeń nastręczą konieczność nowego prawa. Przyczynę 
kryzys upatruje on po prostu w chwiejnym i przewrotnym systemie pieniędzy 
papierowych i banków kredytowych, który prowadzi do najlekomyślniejszych 
speltulacyi. Banki państwa jakkolwiek to się sprzeciwia właściwie obowiązkom, 
od tek dawnego czasu tyle pieniędzy wypuszczały w obieg, źe im tego przy­
wileju niemożna wprost odmówić. Banków tych jest blisko 1400 a z wyją­
tkiem banku w Louisiane nie ma żadnych postanowień ubezpieczających spła- 
calność banknotów.

Jako lekarstwo na to złe proponuje prezydent następujące środki: Każdy 
bank ma zdawać tygodniowo wykaz swego stanu. Ma on rzeczywistą pod­
stawę wartości kruszcowej dla papierów obiegowych ustanowić przez podnie­
sienie do 20 dolarów naprzód, a potem do 50 dolarów wartości biletów ban­
kowych, następnie przez ustanowienie aby banki przynajmiej jednę trzecią obiegu 
papierów w zlocie lub srebrze miały w zapasie, w koycu ażeby każdy bank 
natychmiast gdy zmuszony jest zawiesić wypłaty przystąpił do likwidacyi. 
Prócz tego zaieconem zostanie stosujące się do wszystkich banków zjednocze­
nia prawo ogólne o bankructwach mocą którego stałoby się niezraiennem pra­
wem organicznem dla istnienia każdego banku, iż zawieszenie wypłaty moralną 
śmierć jego sprowadza.

Co do taryfy mesaź powiada: Tak ona nienawno weszła w używanie i to 
wśród okoliczności, które stosownemu rozwojowi je j rezultatów jako środkowi 
poborów nieprzyjaznemi były, że nieuwaźam za rzecz właściwą przystępować 
do jej rewizyi.

Mesaź nadmienia dalej o zawartym niedawno pomiędzy Stanami Zjeduo- 
czonemi i Persyą traktacie handlowym i przyjaznym i prosi kongres o dozwo- 
leoie potazebnyeh pieniędzy, ażeby przesłać można reprezentanta do Teheranu.

O zatargach w Kansas szeroka znajduje się wzmianka w mesażu. Prezy­
dent uznaje konwent w Lecompton za legalny i stara się dowieść, źe program 
jego przy obecnych okolicznościach osiąga cel, nastręczając narodowi jadyuie 
ważne pytanie, o które chodzi w prawodawstwie to jest kwestyę niewoli. Cz.

Mronika aalejsc®wa.
Poznań,  11. Stycznia. — Czas karnawałowych zabaw nadchodzi, aliści 

wyprzedzają u nas w kółku towarzyskiem te balowe zabawy i wieczorki, pre- 
lekcye na które licznie zgromadza się publiczność żeńska i męska. Słuchaliśmy 
z upodobaniem preiekcyi o malarstwie, nawet o kronice Helmolda, dziś zaś 
po świ ę t ach  poraź p i e r w s z y  »o D z i e w i c y  o r l e a ń s k i e j " ,  która obu­
dzą w nas wielką ciekawość, ile sz. prelegnat umiał w roku zeszłym do wyso-



kiego stopnia  za jąć  u w a g ę  publiczną  s w ą  p r e le k c j ą  o l i te ra turze  powieśc iow ej 
E S 2 ? .  osta tn ich  c z lsó w .  S p o d z ie w a m y  s ię ,  że dzisiejsza p re lekc je . z a , -  
jnie godne  s tanow isko  obok p i e r w s z y c h ,  k tó re  ze znajom ością  r z e c z y ł ą c ż y ł y  
p o w a b  -  Z  w iadom ości  b r u k o w y c h  n asz y ch  mc n o w eg o ,  ty lk o  ze kupcyr p n g  
ra c h u n k a c h  odb iera ła  te raz  często  l isty sw e  z w ro ca n e  z u w a g ą  p o c z to w ą ,  i* 
a d r e s ^  z n ik n ą ł  (verschollen).  S m u tn o  to i bo leśn ie ,  sm u tn e  i bolesne o b u ­
s t ronne  nołoźenie  —  W y d a r z y ł  się tu  w  d. 7. w ieczorem  szczególnie jszy p r z y ­
padek  powie trze” zapali ło się nad p o d ło g ą  w  cukierni pana  S z p in g . r a  R u r a  
L z o w a  w id ać  zakopana  p rzed  cuk iern ią  w  oddaleniu  7  stop ,  p rzepuszcza ła  gaz,  
k tó ry  n iem ogąc  się  ulotnić przez  ziemię z m a rz łą ,  znalazł przejście  w  pewnej 
e  ebokoścT S p r z e m a r z ł e j  do  samćj cu k ie rn i ,  w  której  przez  pod łogę  w y d o ­
b y w a ł  się i w ieczorem  zapali ł się. S z k o d y  wielkiej m ez rzą d z . ł  ale s t rach u  
n ap ęd z ił  Ileż to g a zu  się nie ulatnia ty m  sposo b em  o czem atol. g azo m e try  
S i e d z ą .  J u z  dawniej pos trzeżono  iż d rz e w a  niedaleko r u r  g a z o w y c h  n i­
szcza ły  w  skutek  u la tu jącego  g a zu  ziemią a szkodliw ego  roślinności.  Z  teg 
p o w o d u  po miejscach drzew am i o b sad zo n y ch  r u r y  z szczegohi.ejszą  pieczo- [.14 po i j c h  m ios tah  obija ją  g l in ą ,  a b ,  p r a . m a .  u d ™ , . . ,  , . f  6  z »  
ziemia d rzew o m . Z w r a c a m y  u w a g ę  na tę okoliczność i n a sz y ch  w ła d z  n J 
skich na p rz y p a d e k  g d y b y  na alei i na  p lacu p rz ed  tea trem  m ia ły  d rz e w a  ni-

szczcć z  tego  p o w o d u .
_  N a posiedzeniu  r e p re z e n ta n tó w  m iasta  w d. 7.  b. ra, w y b r a n o  na n o w o  

n rz e w o d n ic zą cy m  p a n a  rad zcę  T s c h u s c h k ę ,  a z a s tę p cą  je g o  p. K o o rra .  V\ y -  
d z ia ło w y ch  c z ło n k ó w  po kom isyach  ró w n ie  na n o w o  ty c h  sam y ch  w y b ra n o .  
W n io s e k  d y re k to ra  szk o ły  realnej o pow iększen ie  liczby klass w  n iższy c h  i ś r e ­
dn ich  o d d z ia łach ,  z p o w o d u  l icznych zg łaszan  o p rzy jęc ie  i lepszego d o zo ru  p 
ró w n o le g ły c h  oddziałach  p o w ię k s z o n y c h ,  od rzu co n o  z p o w o d u  wielkich w y ­
d a tk ó w .  Z g ro m ad zen ie  p o tw ie rdz iło  zakupienie  g r u n t u  na s. Marcinie p o ło żo ­
nego p o d  nr. 6 8  za  2 5 0 0  ta l . ,  na k tó r y m  m ożna  w y b u d o w a ć  n o w ą  szkołę  sto  
m arc iń sk ą  pon iew aż  daw n ie jsza  m a b y c  o d s tą p io n ą  t o w a r z y s t w u  k o łu  zcla- 
znei k tó re  w  owej okolicy będzie  s taw ia ło  wielkie b u d o w le  i j u z  na ten cel 
zak u p i ło  tam  obszerne  g r u n t a ,  a  p rzez  w a ły  o tw o r z y ło  sobie k o m u n ik a c ją  
z m i a s t a  do  kolei żelaznej w roc ław sk ie j  poza m iastem. P o tw ie rd zo n o  w y b u d o ­
w an ie  kamiennego  u p u s tu  p rz e d  B ożem  ciałem, w  miejsce tam ecznego m ostu  
j  lrfńrv na  zasvpsQCin loźu  Bocianki. K osz ta  obliczono na
800Wtaia l posiedzicie l  g r u n tu  p rz y  ulicy ś .-M arcińskie j pod nr.  163 ,  z a s k a rż y ł  
m iasto  o w y n a g ro d ze n ie  za p o d w y ż sz en ie  ulicy p rzed  jeg o  domem i zasypan ie  
m u częścidomu. S ą d  skaza ł  m iasto  na w y n a g ro d z e n ie  szkody ,  p o sz k o d o w an y  

ź a d a  7 0 0  tal. w y n a g ro d z e n ia ,  miasto o fiaru je  6 0 0  tai. z poniesieniem k o sz to w  
sw oich  p rz ez  s t ro n y .  —  M o s to w e  n iew y p u sz cz o n o  w d z ie rża w ę  prze to  p o z o ­
s ta je  po d aw n em u .  Inne  w a ż n e  p rzed m io ty  p o sz ły  pod  tajne  o b rady .

W ia d o m o śc i UleracM e.
P i e r w s z y  i d r u g i  tom  »Teki w ileńskie j-  w y d a w a n e j  p rz ez  J a n a  z e  

^ l i w i n a  zaw ie ra :  F ran c iszek  z A ss isu  przez  W ł .  S y r o k o m l ę .  T r z y  p ro -
mienia d u ch a  przez  Karo linę  P r o n i e w s k g .  P ia s tu n k a .  R elikwie  z poczciwej

K s ięg a rn ia  i W y d a w n i c tw o  dzieł  ka to l ickich , n a u ­
k o w y c h  i ro ln iczych  w  K r  a k o w  i e 

m a  z aszczy t  z aw iad o m ić ,  iż w y s z ł y  z d r u k u :
1) K azan ia  księdza Z y g m u n ta  Goliana. D. S>.
2)  S z ó s ty  i s iódm y p o s z y t ,  N i e w i a s t  K w a n i e l i -  

c z n y c h  t łó m aczo n y ch  p rzez  ks.  Goliana.
3) O b ra ze k  z D o w n ic tw a  M iejskiego K u c h a r k i  

p rzez  W ale re g o  W ie lo g ło w sk ieg o .
Ą) O b ra ze k  . K o ś c i ó ł  S t ó j  K a t a r z y n y  w  K r a ­

k o w i e  i K a t a r z y n y  w  P o l s z c e  p rzez  tegoż.
(O b razek  t e n ,  w y d a n y  nak ładem  0 0 .  A u g u s ty a -  
n ó w  w  K r a k o w ie ,  i na  fu n d u sz  o d b u d o w a n ia  ich 
kośc io ła  p rzezn aczo n y ,  w y ł ą c z n ą  j e s t  ich w ł a ­

snością) .  . . .
5 )  Z a  miesiąc w y jd z ie  po w ieść  z  epoki tcgoczesnej,

p rzez  W ale re g o  W ie lo g ło w sk ieg o
j e b i t m a c ^ i s a

czyli

WALKA UCZUCIA Z  RACHUBĄ,
61 W  ciągu  p ie rw szeg o  pó łrocza  w y jd z ie  ró w n ie ż ,  

da lszy  c iąg  Fabioli  K a l i k s t a  w  t łó m a cz em u  pol- 
skiem. ___________________________________

Niniejszem publiczności m am  z aszc zy t  uw iadom ić ,  
iż kilka jeszcze  p r y w a t n y c h  godz in  na  fortepianie

udzie lić  mogę. , . .
JU ipoB it M l i t n s i i « ,  M e tr  m u z y k i ,

ulica Ś w .  M arcin  N r.  3.

przeszłości  p rzez  A d am a  P ł u g a .  D y d a k ty k a  B F. T r e n t o w s k i  e g a  (Uvy^).

S f l 8 5 ' W; s l g i . / a .  U W  „ W * ,  p . e .y

n i e w s k ą .  O k ru  y  P- y  ) P r z e g lą d  p rz ew o d n ik a  ekonomicznego
d u ,  g a w ę d a  p rz ez  S y r o k o m l ę .  1 r W  P w  K o r o t y  ń s k i e g o .  
przez  J a n a  M i k u l s k i e g o .  P rz e k  a y'k■ £  0 W ia d o m o ść  h i s to ry -
K ra k ó w  i Norym berga^ p r z e z R _a n  0 L S & T l u S ^  i ^ k ^ T a k i c h  R  K  ^ w
czna 0 f W ia d o m o ść  o żuc iu  i p ismach A d a m a  C zar-
uockR'go^p! d !  G C h o d ź k ę .  W sp o m n ie n ie  o J. A. M o szy ń sk im ,  p rzez  A . H .

K  i r  k o r  a. -----------

Przybyli do Poznania 10. Stycznia.

I I o I b l V a r K i . *  z Skąpego, 6 „ i o , . w . l i

P O D  « C t a . l k . . . ,  F ranke z Szozeoina, K r .p in -

U O T E L ' B E R J .1 W S K L  Łafeomicki ,  B .z . l .w a ,  Ł l t o W .  z M i. lo .zy . . ,  
z Miodzychoka, D ykom  z Rządkowa. ^ ,  g (  ; a

. m T r KTra R / Y M S K I  B U S C IlA . Gregorovius z P leszew a, Sydow  z K arniszew a, L i-  
ł i O Fhh Paw łow ic, Jouanne z Lusow a.

P O D  r Z A R N Y A r O R Ł B M h d Rcschke z G rodziska, Nawadzki z Dąb row y, B .nspora 
z Ć m  ReMeld z T rz e m e s z n . ,  Uohrm ann z C hrząstow a , N ehrm g z Gozdowa,

t e w S i f K r i y w i n i . ,  K ierski z B iałężyna, G oldm ana

P O D  S l ™ ’ 0 R fc E M .W ŹyCchiiński z Chtnielcwa, T h ienw iebel z T uchorza , B urg- 
PODfeld f w 3 a w ! ;  Memelsdyorff z Szam otuł, N erust z Podgórnej Nowejwsi.

U O T K L ^ ^ I C I I W ) R ^ L  ^  Ja  If ITz ^ N e u f f  IsaakTohn ż K rd iew c, L ev y  z W .g ró w ca , 
P a n te r  z Janow ca, S chm idt z F riedcberga , Ile ickerod t z Zabikowa.

H O T E L K . f u O A L lL F fo G rz S X  S '  z K argow y F ranz . z  Babim ost,, .
. . . J  V W  k'lW'RVT W iltm anow ie z W ałcza i Below z Bohlschau

u l ic a  M ag az y n o w a  15.

Koryta dla kom.
Sześć  sz tu k  u ż y w a n y c h ,  ale jeszcze  b a rd zo  d o ­

b ry c h  i m o c n y c h ,  żelazem o k u t y c h ,  d ę b o w y c h
k o r y t  dla k o n i ,  po 8 ,  1 2 ,  1 4 ,  1 5 ,  16 i 18.  s tóp  
d łu g o śc i ,  tak że  s ta ra ,  ale jeszcze p r z y d a tu a  m a ­
g i e l  d r e w n ia n a ,  są  do sprzedan ia  w e  F a b r y c e

S3. € 1ee/l«eSsMeęi&  w  P o z n a n iu.

i F i  n a sz y m  Sb ładzie  d rz e w a  na & r O -  P  

g  M l  p o d  N r .  3$' sp rzed a je  się g  

gj grube, suche i zdrowe gra- |g§ 
HH  bosce drzewo W szczepach są ż eń  g  

m  po % m d .  1 - 5  Sgr. H

Kars giełdy berlińskiej.

Dnia 9 Stycznia 1858
S t o .

k\.

G o d n e  u w a g i .
P r a w d z i w y  angielski C o a k s ,  u z n a n y  za n a j ­

tań szy  i n a jdoskona lszy  m a te ry a ł  do  pa len ia ,  jeżel i  
w łaśc iw ie  u ż y t y  j e s t ,  ma b y ć ,  a b y  go całkiem w y ­
p ró ż n ić ,  po  zniżonej cenie tanio  sp rz ed a n y m .

SPjrgderi/S* M ia r le b e n ,
male G a r b a r y  1 0 6 «

Pożyczka rządowa dobrowolna . . 
dito > z roku 1850. .
dito z roku 1852. .
dito z ro k u  1853. .
dito z roku 1854. . . •

Obtigi d ługu s k a rb o w e g o ..................
dito premiów handlu  morskiego . 
dito Marchii E lek tora lnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n a .........................
dito dito ■ • ,

L isty  zastawne M arc in ,Ł iek t .  i Novre 
dito P ru s  W schodn ich .  .
dito P o m o rs k i e ....................
dito W .  X. Poznańskiego
dito W .  X. Pozn. (now e)
dito S z l ą s k i e ......................
dito Prus zachodnich. . .

Bi lety ren tow e P o z n a ń s k i e ..............
L o u is d o r y ................................  • ■ • •, •,
^k ey e  kolei ze lazn .M aro g r  I oznansfe

Na pr .  kuran t
p a p i e -  | g o t u w i -  
r a m i .  | z n q .
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34
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ĆPY TARGOWE
P o z n a n i u .

P o s z u k u je  się d z ie rża w y  mniej więcej 1 0 0 0  m ó rg ,  
zaraz  lub od Ś w .  J a n a ,  j e d n a k o w o ż  bez w m iesza -  
uia się trzeciej o soby .  R e f le k tu ją cy  raczą  sw e  o ler-  
t y  p rz e s ła ć  fr . pod  znakiem SM. J 5 .  po»te res tan te

Soboiius. ^  _____________ _________________________________

Kram, remiza i stajnia.
Przw WUhelmowshiej ulicy

i f  0(1 N r .  w  H ote lu  B a w a rsk im  je s t

kram w domu pnsodtewjm,
remiza i kilka s ta jen  

do  w y n a ję c ia ,  do k tó r y c h  ra za z  w p ro w a d z ić  się 
m ożna .  B liższą  w ia d o m o ść  p o w z ią ś ć  m ożna  u A d ­
m in is t ra to ra  i p u ru czn ik a  z a s lu ż b o w e g o  r£ io b e l .

m

i i
m

H

PH0T05S1ME
sp rzed a ję  w najlepszej d ro b ro c i ,  p r z y  w z ię -  >--v 
ciu o ry g in a ln y ch  s ą d k ó w  po  5 0  k w a r t ,  po
t © 1  S g r .  H

2A d o l f  A s c S t ,  Z a m k o w a  ulica 5. g

Ś w ie ż y  m ało  s ło n y  M Ł a w iu r  A s lr iS -  
clm sft& hi  w  d u ż y c h  z ia rn k ac h ,  F ran c u zk i  
i R o ssy jsk i  b u l i o n  w  ta b U c s l i a c h ,  
św ieże  w ęd zo n e  IW e z e r s S iie  łososie i 
św ieże  S S IM ę g sS iie  m i n o g i  O trzy ­
mał i poleca tanio

I z y d o r  i S u s e h f  plac W ilh e lm .  16 .

w m i e ś c i .

Dnia 11. Stycznia 
1858 r.

o d
t a l .  1 s g r .  I fu, I d o

t a l . l  g g r . i f a  -

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn
Pszenicy ś re d n ie j . .  ...................
Pszenicy o r d y n a r y j n e j ..................
Żyta  p rzedn iego ,  s z e f e l ...............
Żyta  lżejszego....................................
Jęczmienia dużeg o ,  szefel . . . .
Jęczmienia m a ł e g o .........................
O w sa ,  s z e f e l ....................................
Grochu do go tow ania ,  szefel . .
Gorch na pastwę . -..........................
Rzepik lato w y   ......................
Tatark i  s z e f e l .....................................
Ciemniaków, s z e f e l .............................
Masła, g a r n i e c ............................• • •
Siana , centnar   ..........................
S łomy, kopa po- 1200 funt  . . • . 
Sp i ry tu su  (beczka 120kw.)80 jjTral.
dnia 9. S t y c z n i a ..............................
dnia 11. * • .......................... 5 -


